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Walka klas.
Od niepamiętnych czasów dzielą się ludzie 

na różne klasy, tak jak dzielimy zwierzęta 1 ro­
śliny na różne gatunki. Ale gdy łatwo jest od­
różnić ktnla od wcłu lub osia, to daleko trud­
niej jest orzec, jakie są prawdziwe klasy w spo­
łeczeństwie, 1 tutaj jest sposobność do ciężkich 
błędów.

Jasnem jest, że w starożytności niewolnicy 
1 ludzie wolni stanowili dwie klasy odrębne, 
gdyż żaden niewolnik nie był wolny, a żaden 
wolny człowiek nie mógł być niewolnikiem. 
W dawnem państwie rzymskiem ludzie wolni 
dzielili się na patrycjuszy 1 plebejuszy. Tutaj 
różnica zależała od pochodzenia. Patrycjusz 
miał znanych przodków, zajmujących wybitne 
stanowiska w państwie, 1 rody patrycjuszów 
były stosunkowo nieliczne; stanowiły cne 
uprzywilejowaną mniejszość. Plebejusz po­
chodził z rodziny mało znanej, nie cieszącej się 
podobneml przywilejami. Wszczęła się walka 
wiekowa między patrycjuszami a plebejuszami, 
która się skończyła Ich równouprawnieniem.
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W Polsce przedrozbiorowej różnica między 
szlachtą, ludem 1 mieszczaństwem była dosyć 
ważna 1 głęboka, gdyż każdej z tych klas przy­
sługiwały Inne prawa i na każdej ciążyły inue 
obowiązki. Te różnice jednak wyrównały się 
w pojęciu obywatela, którym jest, a przynajmniej 
być powinien w równej mierze chłop jak szlachcic 
lub mieszczanin. Choć obecnie różuicy prawnej 
między temł dawnemi klasami niema, to jednak 
ludzie różnego pochodzenia różnią się pod wie­
loma względami, i zwykle nie bywa wcale obo- 
jętnem, z jakiej kto pochodzi rodziny.

Jeśli sam Bóg przykazał czcić rodziców, to 
z tej czci dla rodziców wynika, że cenimy tak­
że przodków cudzych i w sądach naszych 
o bliźn'ch uwzględniamy wiadomość o zasługach 
narodowych, jakie mieli ci przodkowie. Pomimo 
tego że potomek zasłużonego rodu nlezawsze 
odpowiada oczekiwaniom, i może nawet czasem 
je zupełnie zawieść, żadna równość wobec pra­
wa nie zdoła nakazać zupełnej obojętności dla 
pochodzenia jednostek.

Cenimy rasowe konie i psy, więc nie mo­
żemy zamykać oczu na rasowość ludzi, Są 
pewne zalety, których jednostka zdobyć nie 
może inaczej, niż przez pracę i wysiłek szeregu 
pokoleń dobrze wychowanych, a te zalety sta­
nowią rasowość.

Rasowi ludzie nie mają dziś żadnych praw 
odrębnych ani przywilejów, ale podobnie jak
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gdy chodzi o wyścigi, potrzeba rasowych koni, 
tak na pewnych stanowiskach potrzeba raso­
wych ludzi, bo dobra rasa daje godność postawy 
powagą szybkiej decyzji, delikatność w ocenie 
cudzych uczuć i praw, nareszcie stanowczość 
wobec wrogich wpływów. Tak np. leży w in­
teresie państwa, by na stanowiskach dyploma­
tycznych, gdy chodzi o przedstawianie Polski 
wobec obcych narodów, byli ludzie rasowi. To 
nie jest żaden przywilej, tylko spożytkowanie 
dla wspólnego dobra narodowego pewnych 
rzadkich zalet. Rasowość można utracić przez 
nadużycia wiodące do zwyrodnienia, a z drugiej 
strony w słażbłe publicznej z pokolenia w po­
kolenie rasowość można też nabyć. Jest ona 
cechą istotniejszą niż mienie.

Jednak nawet ludzie rasowi odrębnej klasy 
w społeczeństwie nie stanowią. Więc tem bar­
dziej różnice mienia między ludźmi nie mogąs  
być podstawą klasyfikacji, bo się ciągle zmie­
niają. Stanowi to różnicę, czy ktoś ma dosyć 
mienia, by nie potrzebował wcale zarabiać, czy 
też takiej niezależności nie posiada. Lecz ilość 
mienia potrzebna, by zupełnie być wolnym od 
potrzeby zarobkowania, jest zmienna, i ten, ko­
mu dziś dochód wystarcza na utrzymanie, jutro 
może być zmuszony do zarobku. Także ilość środ­
ków, wystarczająca na utrzymanie, jest zmienna: 
zależy ona od potrzeb i wymagań jednostki. 
Dlatego podział ludzi na robotników i kapitali-
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stów jest fałszywy, bo dziś większość robotni­
ków jakieś mienie czyli kapitał posiada, a więk­
szość kapitalistów jest zmuszona do pracy.

Możnaby dzielić ludzi na pracujących 1 nie­
pracujących, na posiadających i nieposiadających, 
lecz to nam nie daje takich prawdziwych klas 
jak te, które dawniej np. stanowiły szlachta, 
mieszczańtwo, włośclaóstwo, bo uczestnicy tych 
klas ciągle się zmieniają i nie mają między sobą 
nic wspólnego, coby ich trwale łączyło. Dawne 
przywileje polityczne szlachty były dziedziczne, 
trudne do nabycia i dożywotnie. Tymczasem 
mienie jest przywilejem wprawdzie czasem dzie­
dzicznym, ale wcale nie dożywotnim i nie- 
zawsze trudnym do nabycia.

Więc na urodzeniu ani na mieniu klasy­
fikacji ludzi opierać nie można. Walka ro­
botników z kapitalistami jest oparta na fał­
szywej klasyfikacji i prowadzi do strat znacz­
nych dla całego narodu. Celem zorganizowanej 
pracy jest, aby wszyscy doszli do posiadania 
swego własnego mienia, czyli kapitału, zapew­
niającego pewną niezależność i umożliwiającego 
choć czasowe zwolnienie od konieczności zarobku.

Aby ten cel osiągnąć, trzeba wytężonej 
pracy wszystkich robotników i zaufania kapi­
talistów, którzy swe mienie powierzają różnym 
przedsiębiorstwom. Bez kapitału istnienie przed­
siębiorstw jest niemożliwe. Kapitał nie jest
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owocem jedynie samej pracy rąk, ale też twór­
czości myśli, szczęśliwych natchnień, które 
wzbogacają i tych, co Je mają, i tych, co przy­
czyniają się do Ich wykonania.

Gdy w jakiemś przedsiębiorstwie robotnicy 
wszczynają walkę z kapitalistami, którzy je za­
silają, to wkońcu przedsiębiorstwo upada, ro­
botnicy tracą zarobek, a kapitaliści tracą do­
chody. Nato, żeby fabryka mogła wypłacać 
wysokie dywidendy, a zarazem dawać dobre 
zarobki robotnikom, trzeba harmonjl 1 zgody 
między robotnikami, kierownikami a kapita­
listami, przy sprawledllwem wynagrodzeniu 
każdego za usługi oddane. Fabryce służy nle- 
tylko robotnik, ale też kapitalista, który jej 
daje swój kapitał.

Obietnice socjalistów, że zapewnią robot­
nikom nietylko należny im zarobek, ale jeszcze 
te zyski, jakie ciągną ze swego kapitału akcjo- 
narjusze, nie dadzą się urzeczywistnić, gdyż ten 
zwiększony zarobek byłby bez wartości, gdyby 
nie miał charakteru mienia, mogącego przy­
nosić dochody. Jeśli skasujemy prawo kapi­
tału do zysków, to przez to zniszczymy wartość 
kapitału, zmusimy tych co go mają do lekko­
myślnego roztrwonienia resztek, i pozbawimy 
przedsiębiorstwa tej niezbędnej pomocy, jaką 
tylko kapitał dać może.

To, że kapitał przynosi zyski, jest korzy­
stne nietylko dla obecnych kapitalistów, ale



dla wszystkich tych, co zczasem jakiś swój 
kapitał zdobędą własną pracą lub pomysłowo­
ścią, czyli usługami oddanemi społeczeństwu. Co 
wynika, gdy ludzi pozbawić tej nadziel, że mogą 
zostać kapitalistam i, to jasno widać w Rosji: 
powszechny głód, lenistwo, zanik produkcji.

Każdy człowiek pragnie wolności. A praw­
dziwa wolność jest możliwa tylko, gdy się nie 
jest zmuszonym do codziennego zarobku. Więc 
o Ile każdy ma zepewnlone swobodne rozpo­
rządzenie tem co zarobi, lub udział w tem boga­
ctwie, jakiego przysporzy społeczeństwu, to ma 
pobudkę do wysiłków, aby zaoszczędzić pewien 
kapitał. Istniejący kapitaliści są żywym wzo­
rem 1 przykładem tej wolności ruchów, do któ­
rej zczasem wszyscy dojdą, jeśli wszyscy zgodnie 
pracować będą. Robotnicy, wypowiadający 
jako sztuczna klasa walkę kapitałowi, przedłu­
żają sobie drogę do celu wszelkiej pracy, to 
jest do prawdziwej wolności osobistej, której 
nie ma ten, co z dnia na dzień zarabiać musi.

Socjaliści, którzy krzewią zazdrość 1 nie­
nawiść robotników wobec kapitalistów, mają 
całkiem inny cel, niż dobro robotników. Chcą 
oni użyć robotników jako swego narzędzia, by 
zrujnować kapitalistów 1 zagrabić bez pracy 
1 zasługi kapitały, aby potem w biurokracji 
socjalistycznej opływać w dostatki 1 trzymać 
robotników w niewoli, jak  to się dzieje w Rosji. 
Robotnicy, którzy ufają socjalistom 1 dają się przez
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nich użyć jako narzędzie dla pozyskania władzy 
politycznej, mlmowoll gotują sobie daleko gor­
szą niewolę, niż obecna zależność od koniecz­
ności zarobkowania.

Ta sztuczna klasowość 1 fałszywa walka 
klas służy zarazem, aby w prawdziwej walce 
klas zapewnić podstępem zwycięstwo stronie 
gorszej 1 słabszej. Istnieją prawdziwe klasy, 
dawniejsze niż różnice między robotnikiem 
a fabrykantem, chłopem 1 szlachcicem, plebe- 
juszem i patrycjuszem, niewolnikiem 1 człowie­
kiem wolnym. Najważniejsza taka klasowa 
różnica, to jest różnica między złodziejami a ucz­
ciwymi ludźmi. Do klasy złodziei może należeć 
robotnik 1 fabrykant, chłop 1 szlachcic, biedny 
1 bogaty. Złodziej zawsze chce bez pracy do­
stać to, co mu się nie należy, gwałtem lub pod­
stępem.

Uczciwi ludzie od wieków łączą się, by 
zwalczać złodziei. Prawo cywilne dotyczące 
mienia, powoli opracowywane w starożytnym 
Rzymie, jest dziełem uczciwych ludzi w obronie 
przed złodziejami. Prawo to umożliwiło sku­
pianie się kapitałów 1 używanie Ich dla celów 
produkcji. Gdyby złodziei nie pohamować, to 
nie byłoby możności zbierania kapitałów i stwa­
rzania większych warsztatów produkcji.

Złodzieje, gdy spostrzegli, że grozi Im smutna 
dla nich konieczność pracy uczciwej, zaczęli
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rozmalteml sposobami zagarniać mienie. Ale 
samo Istnienie prawa własności było na uczci­
wej pracy oparte 1 każdy złodziej, który zyskiwał 
mienie, korzystał darmo z pracy wielu pokoleń 
uczciwych ludzi, którzy wywalczyli mu bezpie­
czeństwo mienia i prawo rozporządzania swoją 
własnością.

W miarę, jak Ilość złodziei wśród kapita­
listów wzrastała, wszczęły się pewne nadużycia 
1 krzywdy robotników. Źródłem tych krzywd 
jest udział złodziei w posiadaniu kapitału, a nie, 
jak socjaliści głoszą, samo Istnienie kapitalizmu. 
Uczciwy kapitalista i uczciwy robotnik zawsze 
się łatwo pogodzą, bo uczciwy kapitalista przy­
zna robotnikowi sprawiedliwy zarobek, a ucz­
ciwy robotnik, chcąc się kiedyś dorobić kapitału, 
nie będzie kapitaliście zazdrościć sprawiedli­
wego zysku.

Bieda się dopiero zaczyna, gdy robotnik 
lub kapitalista jest złodziejem. Złodziej robot­
nik nie będzie rzetelnie pracować, pod każdym 
pretekstem będzie wszczynać strejki 1 wszel- 
kiernł sposobami będzie szkodzić przedsiębior­
stwu, w którem pracuje. Złodziej kapitalista 
będzie krzywdzić robotnika, odmawiać mu słu­
sznej zapłaty, pozbawiać go pracy 1 zarobku, 
wogóle wszelkleml środkami będzie robotnika 
ciemiężyć.

Dziś jest bardzo dużo złodziei zarówno 
między robotnikami jak 1 między kapitalistami.
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Najnowszy wymysł złodziei, to walka klas 1 to 
fałszywych zupełnie klas, mianowicie walka 
robotników z kapitalistami 1 kierownikami pracy 
w tern samem przedsiębiorstwie. Hasło walki 
klas traktuje prawo do mienia 1 do godziwego 
zysku z mienia jako jakiś przemijający >ustrój 
kapitalistyczny!, który można zastąpić przez 
mpaństwowienie produkcji*, czyli zapewnienie 
przywódcom socjalistów licznych urzędów 1 znacz­
nej politycznej władzy w państwie. Ludzie 
rozumni oddawna wiedzą, że państwo jest złym 
producentem, a do czego socjalizacja produkcji 
prowadzi, widzimy na bolszewlzmle, :który zło­
dziejom dał całą władzę państwową i skazał 
robotników na najgorszą niewolę.

W rzeczywistości Istnienie współzawodni­
czących z sobą kapitałów jest dla skutecznej 
produkcji nieodzowne, 1 przyznanie tym kapita­
łom prawa do zysku z przedsiębiorstw, którym 
są ofiarowane, jest niezbędnym warunkiem Ist­
nienia kapitałów 1 wzrostu Ich potrzebnego dla 
organizacji pracy. Zysk z kapitału jest tem 
mniejszy, Im więcej jest współzawodniczących 
kapitałów. Udział robotnika w zyskach z przed­
siębiorstw rośnie w miarę, jak przy wzroście 
kapitałów dochód z kapitału się zmniejsza. To 
się dzieje bez żadnej walki, z konieczność 1> 
a wszelka walka między pracą 1 kapitałem ten 
proces opóźnia, naraża nietylko kapitalistów
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na straty, ale też 1 robotników na utracenie 
zarobków.

Walka ta sztuczna służy tylko dla tłumie­
nia istotnej walki między złodziejami a uczci­
wymi ludźmi. Celem sztucznej walki jest zu­
pełne wyzucie uczciwych ludzi z mienia i wpły­
wu na prawa własności —  powrót do bezładu 
dzikich koczowniczych plemion. Celem istotnej 
walki klas między uczciwymi ludźmi a złodzie­
jami jest usunięcie złodziei przedewszystkiem 
z pośród tych, od których los robotników za­
leży, ale także z pośród samych robotników, 
bałamuconych przez złodziei i powstrzymywa­
nych od pracy.

Aby walka klas istotna między złodziejami 
a uczciwymi ludźmi była skuteczna, trzeba two­
rzyć ścisłe związki ludzi mających jakikolwiek 
udział w tem samem przedsiębiorstwie, i robot­
ników i akcjonarjuszy i kierowników pracy. 
Związki te powinny być oparte na sprawiedli­
wości i wzajemnem zaufaniu.

Prawa do udziału w ważnych wspólnych 
decyzjach powinny zależeć od tego, ile kto lat 
wytrwał w tem samem przedsiębiorstwie. Ro­
botnik, który dwadzieścia lat pracuje w tej sa­
mej fabryce, sprawiedliwie powinien mieć głos 
i wpływ na warunki pracy większy, niż jakiś 
agitator, który dopiero co przybył. Podobnie 
i akcjonarjusz. który oddawna użycza swego 
kapitału fabryce, powinien na wspólnych na-
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radach mleć więcej głosów niż ten, co akcje 
niedawno nabył.

Trzeba nadto, by ci robotnicy, którzy przez 
wiele lat w tej samej fabryce pracują, mieli 
możność nabycia za swą pracę udziałów przy­
noszących zyski. O Ile uczciwi robotnicy 1 akcjo- 
narjusze i kierownicy każdej fabryki się po­
rozumieją, to z łatwością złodziei skłonią sweml 
postanowieniami do opuszczenia fabryki lub 
do sprzedania swych akcyj. Udział w uczciwej 
fabryce na sprawledllwem porozumenlu między 
robotnikami, kierownikami i kapitalistami 
oparty, stanie s;ę nieznośnym dla złodziei, za­
równo robotników Jak 1 kapitalistów.

Prócz rzeczywistej różnicy klasowej między 
ludźmi uczciwymi i złodziejami jest jeszcze inna 
równie ważna różnica klasowa między ludźmi 
zdolnymi a tępymi, także między pracowitymi 
a leniuchami. Stąd wynikają różne klasy zło­
dziei 1 uczciwych ludzi. Najniebezpieczniejszy 
jest złodziej zdolny 1 pracowity, ale na szczęście 
Jest to gatunek ludzi daleko rzadszy niż ludzie 
uczciwi, zdolni i pracowici. Celem wysiłków 
naszych powinno być powierzenie kierunku 
wszelkich spraw tym ostatnim, darząc Ich zau­
faniem 1 zabezpieczając Im potrzebną wolność 
ruchów przez sprawiedliwe wynagrodzenie Ich 
pracy.

Dla ukarania złodziei trzeba zgody 1 współ­
działania, czyli wzajemnego poparcia ludzi uczci-
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wych. Trzeba się raz na zawsze wyzbyć tego 
złudzenia, że jakąś istotną klasę stanowią robot­
nicy lub kapitaliści, dopóki wśród jednych 
i drugich są złodzieje, ludzie uczciwi, zdolui, 
tępi, pracowici i leniwi —  nie mówiąc już 
o zdrowych i chorych, porywczych i cierpliwych, 
samolubnych i ofiarnych, co wszystko stanowi 
różnice daleko głębsze i ważniejsze, niż różnica 
między robotnikiem a kapitalistą.

Socjalistyczna klasyfikacja ludzi jest opartą 
na materjalizmie, czyli takim poglądzie na świat, 
który wszystko tłumaczy sobie tylko materją, 
a przeczy istnieniu Boga i duszy, oraz żywota 
wiecznego. Jeśli nic nie istnieje poza materją, 
to różnica mienia jest najważniejszą różnicą 
między ludźmi, i w takim razie słusznie byłoby 
dzielić ludzi na posiadających i nic nie posia­
dających. Ale robotnicy wcale nie są ludźmi 
bez mienia. Każdy z nich coś posiada, więc jest 
zarazem kapitalistą. Nawet jeśliby mienie było 
najważniejszą cechą człowieka, to jeszcze podział 
ludzi na robotników i kapitalistów byłby fał­
szywy. Wyodrębnianie obywateli pracujących 
jako robotnicy fabryczni i zachęcanie Hch, by 
niszczyli przedsiębiorstwa, które im dają zaro­
bek, Jest podstępem złodziejskim. Celem praw 
dzlwym takiej agitacji jest zagrabienie mienia 
kapitalistów, ale nie aby z niego korzystali ro­
botnicy, tylko aby zapewnić polityczną władzę 
agitatorom 1 przywódcom.
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W partjl socjalistycznej znajdujemy też 
ludzi uczciwych, ale mało Inteligentnych, którzy 
dali się obałamucić przez złodziei, obiecujących 
Im szybkie 1 ogromne polepszenie losu mate- 
rjalnego. Łatwo jest obiecywać, gdy się wcale 
nie ma zamiaru dotrzymywać obietnic. Gdyby 
obietnice socjalistów były wykonalne, to Rosja 
po czterech latach ich dyktatury byłaby rajem 
dla robotników. Próba wykazała wyraźnie, że 
lekceważenie przykazania Bożego, które mówi 
jasno »nie kradnlj 1 nie pożądaj cudzego do­
bra*, rychło doprowadziło do skutków opła­
kanych.

Socjaliści okradali najprzód ludzi bogaty ch, 
potem, gdy już się większe bogactwa wyczer­
pały, zabrali się do wszystkich, co mieli coś­
kolwiek. Aby sobie zapewnić bezkarność i móc 
lud bałamucić, zawiesili wszelką wolność słowa 
i mordowali tysiącami ludzi oświeconych 
Wszystko to czyniono w imię sławnego dzieła 
żyda Maixa, pod tytułem »kapltal«. Napróżno 
nasi socjaliści wyrzekają się związku z bolsze­
wikami, gdyż bolszewizm jest tylko wiernem 
1 konsekwentnem zastosowaniem zasad socja­
lizmu: walki fałszywych klas i upaństwowienia 
produkcji.

Obie te zasady są przeciwne przykazaniom 
Bożym 1 prowadzą każde państwo, które je  
przyjmle, do upadku. Istnieje inna zupełnie 
droga, prowadząca do polepszenia doli robot-

2Walka klas.
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ników 1 wszystkich wogóle obywateli państwa. 
Droga to długa 1 wymagająca ogromnej pracy, 
bez żadnych bezrobocł. Muslmy zacząć od tego, 
by bezwzględnie szanować przykazania Boże, 
więc nietylko nie kraść, ale też i nie pożądać 
nawet tego co cudze.

Każdy agitator, który budzi zazdrość wobec 
tych, co mają więcej, przygotowuje ruinę na­
wet tych, co mają najmniej. Prawdziwy chrze­
ścijanin nie zazdrości nikomu, bo jeśli kto ma 
dużo, to albo na to zarobił, albo, jeśli sobie 
mienie przywłaszczył niesłusznie, na pewno 
spotka się z karą Bożą.

W życiu doczesnem niezawsze Bóg karze 
złodziei, często Im się dobrze powodzi. Ale 
chrześcijanin wie, że Istnieje życie wieczne, 
i nie zazdrości tym, co sobie gotują przez 
chciwość 1 nieuczciwość męki wiekuiste. Zresztą 
dla chrześcijanina różnice mienia wcale nie są 
najważniejsze, bo dusza jest ważniejsza niż ciało. 
Ciało tracimy przy śmierci, a dusza żyje 1 albo 
cierpi za swe grzechy, albo ma wiekuistą 
szczęśliwość za wierną służbę Bożą.

Więc jeśli chcemy dzielić ludzi na klasy, 
to należy baczyć na różnice duszy, a nie na 
różnice ciała. Wśród różnic ciała urodzenie 
1 rasowość są ważniejsze niż mienie, i tych nie 
możemy tak łatwo zmienić. Jeśli jestem robot­
nikiem uczciwym, zdolnym 1 pracowitym, to 
kapitalista duchowo do mnie podobny jest mi
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bliższy niż robotnik złodziej, tępy 1 leniwy. Ten 
kapitalista mcże mi być przyjacielem 1 dopo­
móc mi, abym i ja został kapitalistą, to jest 
człowiekiem wolnym przynajmniej czasowo od 
przymusu ciągłej zarobkowej pracy.

Ten przymus istnieje dlatego, że jeszcze 
ludzie nie dokonali wszyscy razem dosyć pra­
cy, aby wszystkim taką wolność zapewnić. 
Wyzwoliła się dopiero drobna część ludzkości 
poczęści sprawiedliwie, pracą, uzdolnieniem 
i uczciwością, poczęści też i niesprawiedliwie, 
rozmalteml złodziejstwami. Poszczególny uczci­
wy obywatel nie ma żadnego sposobu, aby 
własną siłą swoją takich złodziei ukarać, gdyż 
jedyna dla nich sprawiedliwa kara to pozba­
wienie ich wolności i niesłusznie zagrabionego 
mienia, a do tego potrzeba sprawiedliwych są­
dów, które tylko w państwie dobrze rządzonem 
przez uczciwych, zdolnych i pracowitych ludzi 
są możliwe.

Więc wszystkie siły trzeba wytężyć w tej 
walce klas między uczciwymi ludźmi a złodzie­
jami, nie dając się bałamucić fałszem, jakoby 
robotnicy wszystkich krajów Jedną klasę sta­
nowili. Robotnik Polak i robotnik Niemiec, 
nawet jeśli obaj są uczciwi, mniej mają wspól­
nych celów i dążeń, niż dwaj obywatele polscy, 
z których jeden jest robotnikiem a drugi kapi­
talistą.

2*
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Ctlein wszystkich Polaków jest silny rząd 
narodowy, tępiący wszelką nieuczciwość. Jeśli 
doznam krzywdy, to mi nie wymierzy spra­
wiedliwości żaden międzynarodowy trybunał 
partyjny, tylko trybunał państwowy mojej 
ojczyzny. Nato, by kraj mój mógł mieć spra­
wiedliwe sądownictwo, sprawną policję, dobrych 
urzędników, trzeba zgody wszystkich uczciwych 
obywateli, i poparcia trwałego narodowego 
rządu z ludzi uczciwych, zdolnych i pracowitych.

Każda walka między tymi, co razem do 
jednego celu dążą, utrudnia osiągnięcie celu. 
Gdy wszyscy uczciwi ludzie wszelkich zajęć się 
porozumieją, to zapewnią oni naczelną, trwałą 
władzę najzdolniejszym i najpracowitszym z po­
śród siebie, a wtedy dopiero będzie możliwe 
należyte karanie wszelkich złodziei, czy to wśród 
kapitalistów czy wśród robotników.

Przyzwyczajenie do tego, by ludzi klasyfi­
kować według zewnętrznych pozorów, zamiast 
według właściwości duchowych Jest pozosta­
łością pogańskiego materjalizmu, który jest 
w dalszym ciągu szerzony przez współczesnych 
socjalistów. Dla nich człowiek żyje tylko dla 
ciała swego, i nie potrzebuje się troszczyć 
o życie wieczne, byle sobie dogodził w doczes­
ności. Tacy ludzie naprawdę uczciwymi być 
nie mogą, gdyż są zupełnie zaślepieni co do 
istotnych celów życia. Materjalizm nieuchron­
nie prowadzi do ateizmu czyli zaprzeczenia
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Bfiga 1 do determłnizmu czyli zaprzeczenia 
wolnej woli.

Jeśli Boga niema, człowiek zaś nie ma 
wolnej woli, to gdzież jakakolwiek miara ucz­
ciwości? Każdy czyni to co musi, 1 takie prze­
konania prowadzą do powszechnej niewoli. 
Każdy socjalista Jest niewolnikiem lub tyranem 
1 chcłalby wszystkich trzymać w wiecznej nie­
woli, skazanych na przymusowe roboty.

Inaczej chrześcijanin. Ten pragnie dla siebie 
wolności, ale też szanuje wolność cudzą. Nie 
zazdrości nikomu mienia, nawet gdy sam nic 
nie poślada, bo ufa, że mu Bóg pomoże także 
mienie pozyskać, utrzymać 1 pomnożyć, Jeśli 
będzie szanował prawa Boże. Jeśli zaś ma 
mienie, to szuka dróg, by go tak użyć, aby 
1 bllźaim korzyść przynieść; a nikogo nie 
krzywdzić.

Pewien sprawiedliwy zysk z kapitału nie 
jest krzywdą niczyją, bo gdyby tego zysku 
nie było, to nlgdyby ludzie istniejących kapi­
tałów nie uzbierali, tylkoby wszystkie swoje wy­
dawali dochody. Ci, którzy mają większe mie­
nie, o Ile są prawdziwymi chrześcijanami, po­
magają zdobyć mienie i Innym, co wymaga 
wytrwałej pracy. Powoli w całej ludzkości 
Ilość posiadających mienie wzrasta, a wzrasta 
tem szybciej, Im raźniej postępuje praca.

Bezrobocia szkodzą Jeszcze więcej robotni­
kom niż kapitalistom, bo kapitaliści, gdy wi-
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dzą jakieś przedsięwzięcia zagrożone, cręsto wy­
cofują wczas swój kapitał 1 szukają bezpiecz­
niejszego dla tego kapitału pomieszczenia.

Jeśli tylko zdołamy połączyć między sobą, 
ludzi uczciwych przedewszystkłem, to pozyska­
my takie warunki społeczne, w których coraz 
to łatwiej będzie zdobyć mienie dla każdego 
1 ochronić je przed napaściami różnych zło­
dziei. Walka między złodziejami a ludźmi 
uczciwymi jest istotną walką prawdziwych klas, 
podczas gdy walka robotników z kapitalistami 
jest tylko pozorną walką klas dla zamaskowa­
nia najgorszego zamachu złodziei na uczciwych 
ludzi. Prawdziwe zamiary złodziei wyszły na- 
jaw, gdy oni osiągnęli władzę wśród ludu bier­
nego 1 łatwowiernego. Takie same zamiary 
mają dziś socjaliści względem naszego społe­
czeństwa 1 w tym celu wzniecają niezgodę i za­
wiść między tymi, którzy tylko wspólną pracą 
mogą ogólne położenie poprawić.

W przeciwstawieniu do fałszywej walki 
klas, głoszonej przez socjalistów, trzeba łączyć 
wszystkich uczciwych ludzi, czy robotników czy 
kapitalistów w jednej silnej organizacji, mającej 
walczyć ze złodziejami aż do wytępienia złodziei 
zarówno wśród kapitalistów jak 1 robotników, 
a także wśród urzędników państwowych, szcze­
gólniej w sądownictwie 1 policji.

Aby ten cel osiągnąć, potrzebne są bardzo 
znaczne środki, które można zdobyć tylko wy-
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trwałą pracą wszystkich, bez żadnych bezroboci. 
Tam, gdzie zarhodzl jakaś niesprawiedliwość, 
trzeba się domagać sprawiedliwości bez prze­
rywania pracy, a to jest zawsze możliwa, o ile 
się uczciwi ludzie przeciw złodziejom zorgani­
zują. Większa część bezrobocl jest wywoły­
wana sztucznie przez obcych agitatorów, którzy 
obiecują to, czego nie mogą dotrzymać, 1 chcą 
jedynie robotników tumanić, aby Ich wkońcu 
najstraszniej wyzyskać.

Trzeba śmiało spojrzeć prawdzie w oczy 
1 powiedzieć sobie, że nagle wzbogacenie wszyst­
kich bez pracy jest niemożliwe. Nato, by nasze 
wnuki i prawnuki miały lepsze materjalne wa­
runki życia, trzeba ogromnego wytężenia 
wszystkich sił przez kilka pokoleń. Rozgra- 
blenle bogactw tych ludzi, którzy dziś naj­
więcej posiadają, 1 rozdanie Ich ubogim, wcale- 
by tych ubogich nie wzbogaciło, gdyż ogólna 
Ilość tych bogactw w stosunku do Ilości ubo­
gich bardzo powoli wzrasta 1 nie wystarczyłaby 
nawet na pół roku dostatniego utrzymania 
wszystkich.

Jeśli jakieś towarzystwo chce wejść na szczyt 
góry, to zawsze ktoś Idzie naprzód 1 pierwszy 
się na szczyt dostaje. Ściąganie go w dół nie 
ułatwi wcale innym osiągnięcia celu. Istnienie- 
ludzi bogatych nletylko ule uszczupla zarob­
ków pracy, ale je ułatwia, bo kapitał dla pro­
dukcji jest również niezbędny jak praca. Uni-
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cestwienie kapitału, takie Jakie przeprowadzili 
bolszewicy w Rosji, Jest klęską dla pracy — 
i bolszewicy ujrzeli się zmuszeni, gdy rozgrabill 
i wydali kapitały własnego kraju, szukać ka­
pitałów obcych, aby podnieść przemysł.

Im więcej kapitału Jest w Jakim kraju, Im 
pewniej zabezpieczone jest prawo do zysku 
z kapitału, tem mniejszym zyskiem zadawal- 
nlają się kapitaliści. Bezrobocia, rozruchy, re­
wolucje wzmagają wymagania kapitału. Kapi­
tał nato, by dawał zyski, potrzebuje pracyt 
1 zapewnia pracy tem większe zarobki, Im wię­
cej jest pól dla użycia kapitału.

Robotnicy zorganizowani mogą zawsze 
osiągnąć sprawiedliwe warunki pracy, nie ucie­
kając się do bezrobocl, o Ile mają do czynienia 
z uczciwymi kapitalistami, Ale nie trzeba się 
łudzić, jakoby gwałtem można nagle wywalczyć 
ogromne podwyższenie zarobków. Nikt nie 
może dać tego, czego nie ma. Dotąd cała 
ludzkość i poszczególne narody nie mają dosyć 
bogactwa, by wszystkim zapewnić dostatek i wy­
godę. Więc jest nleuchronnem, że ogromna 
większość ludzi musi sobie wielu rzeczy od­
mawiać.

Cl nieliczni uprzywilejowani, którzy sobie 
niczego nie odmawiają, mimowoli torują drogę 
innym do lepszego bytu. To co dziś jest 
możliwe dla nielicznych jednostek, z biegiem 
czasu stanie się dostępne dla coraz to licz-
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nlejszych rzesz, ale aby to umożliwić każdy na 
swem stanowisku powinien pracować ze wszyst­
kich sił.

Wszelkie mienie, skupione w ręku jakiejś 
jednostki nato, by tej Jednostce mogło przynosić 
dochody, musi nieuchronnie być użyte w spo­
sób, który ułatwia pracę innych ludzi 1 za­
pewnia Im zarobki. Krzywdy wynikają nie 
z nierówności mienia, gdyż to jest stałą pobud­
ką do pracy, tylko z nieuczciwości bądź kapita­
listów, bądź robotników, bądź urzędników, 
bądź sędziów.

Tę nieuczciwość należy zwalczać, a nie ka­
pitał. Uczciwą pracą trzeba dojść do tego, aby 
każdy człowiek miał jakiś kapitał, i mógł czasem 
wypocząć po pracy. Ku temu sam Bóg prowadzi 
całą ludzkość, a tylko nieuczciwość złodziei 
utrudnia działanie laski Bożej. Skoro Bóg za­
bronił nam uroczyście pożądania tego co cudze, 
to widać nierówność mienia jest prawem Bo- 
żem, któremu nie godzi się sprzeciwiać.

Posiadanie wielkiego mienia stwarza po­
kusy i obowiązki, a ludzie bogaci, choć mają 
więcej wygody dla ciała swego, wcale nie są 
szczęśliwsi naogół od ubogich. Najszczęśliw­
szym Jest człowiek uczciwy, zdolny i pracowity, 
a ten co ma te zalety, prawie zawsze także 
zdobywa pewne mienie i niezależność mate- 
rjalną. Aby jak najwięcej ludzi wyzwolić z nie­
woli przymusowej pracy zarobkowej, jedynym
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sposobem jest zaprowadzenie uczciwej gospo­
darki nletylko w warsztatach produkcji ale też 
w całym ustroju państwowym, a szczególniej 
w sądownictwie narodowem.

Temu socjaliści przeszkadzają 1 dlatego 
utrudniają prawdziwą walką klas, toczącą się 
od wieków między ludźmi uczciwymi a zło­
dziejami, między ludźmi zdolnymi 1 pomysło­
wymi a ludźmi tępymi 1 rutynlstaml, między 
ludźmi pracowitymi a leniuchami. Gdy w tej 
wielkiej walce klas ludzie uczciwi, zdolni, pra­
cowici osiągną ostateczne zwycięstwo, to Ilość 
ludzi posiadających kapitał 1 co za tern idzie 
pewną niezależność materjalną, swobodę ru­
chów 1 możliwość choć czasowego zupełnego 
wypoczynku, będzie szybko wzrastała, aż doj­
dziemy do tego, że wszyscy będziemy kapita­
listami i robotnikami zarazem.
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